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K R O L O W A  R O Z Y .

W  pośród pogodnego i czy­
stego n ie b a , księżyc w całej j a ­
śniał okazałości daleko na
pola rozrzucał  blade i niepewne 
św iatło . —  W s z y s tk o  w  na tu rze  
było spokojoem ; żaden powiew 
niekołysał liści na d rzew ach ,  ża­
den łoskot nie przeryw ał poi spo­
czynku.

Młoda dziew czyna w ysunęła  
się ukradkiem z cichego posłania, 
zw olna uchyliła  d rzw i m ieszka­
nia , i daleko od uśpionej matki 
oddala się w pola. P rzeb y w a  
szybko w io sk ę , a z ostrożnością  
biegnąc w zdłuż d ługiego  m u ru ,  
p rzybyw a przed k r a t ę ,  która  
była wejściem do wspaniałego 
parku .

M ężczy zn a , siedzący przy 
drzw iach  o g ro d u ,  podnosi się 
skoro u jrza ł  n ad c h o d z ą cą : —  
»Czy ty je s te ś ,»  rzek ł c ichym 
g ło s e m ,  «czy ty A n u s iu ?*  —  
» T ak  je s t  Adolfie ,  to ja jes tem  «

odpowiedziała wieśniaczka , i ze 
drżeniem  chw yta  podaną jej rękę. 
—  «Cóż ci to A n u s iu ? » zapytał 
A d o l f :  «dla czegóż drżysz?* —  
» D la czego drżę  Adolfie? dla 
czego d rżę?  Tobież  to takie czy­
nie pytanie należy? Kiedy nie­
rozsądna dziew czyna zapom nia­
ła o w szystkich  obowiązkach 
s w o ic h ; kiedy usłuchała  z w o ­
dniczych w yrazów  z u s t  w y s tę ­
pnych , k tóre  może zwićść nić 
miały zam iaru  , lecz ją p rzy n a j­
mniej ob łąk iw ały , kiedy pamięć 
ojca sw ego w  grobie  shańbiła  , 
kiedy ubielonym swćj s tarej matki 
w ło s o m , s rom otę  p rz y n io s ła , 
moźeszże się jej pytać dla czego 
d rży?»  —  «A n u s iu !  najm ilsza  
kochanko m o ja ,  uspokój się. 
D la czegóż żywisz w twej duszy 
te myśli p o n u re?  miłość moja 
zasłaniać cię będzie od w sze l­
kich nieszczęść. Któżby naw et 
m ógł docićc tajemnicy naszego 
związku?" —  «Adolfie!» odpow ie­
działa młoda d z iew czy n a ,  śei-
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skając •/. żywości.'! jego rękę, «te 
słowa pocieszające są ju ż  n ieuży­
teczne. N iem a ju ż  ta jem nicy, je­
steśmy o d k ry c i. . .  Hańba moja 
w kró tce  w szystkim  jawną bę­
d z ie ! a kara niebios snadnie na 
m oją  g ło w ę .» —  «T y  ! o w ie lk i 
B o ż e !» zaw o ła ł m łodzieniec ja k ­
by piorunem  rażony. —  u T ak 
jes t,»  rzecze A n u s ia , «a przera­
żenie tw o je  o lw ić ra  m i oczy na 
całą w ielkość nieszczęścia mego. « 
— «A n u s iu , A n u s iu , ,  rzekł 
chw ie jący się A d o lf :  «czyż nie 
w ierzysz m iłości m o je j? . —  
» W ie rz ę  memu nieszczęściu i
b u ń b ie  m h a ń b iic  m o je ji »
O  m atko , o moja dobra m atko, 
gdybyś ty  w iedzia ła ! . , .  iż mnie 
w y b ra li za cel uroczystości którą 
g o tu ją ! na m ojej występnej g ło ­
w ie  złożyć mają ju t ro  n ie w in ­
ności w ien ie c !., a niegodne skro ­
nie moje ośmielą się go p rz y ją ć !... 
niebo zagniewane nie rzuciż p io­
run u  na występną róży K ró lo - 
wę !» —  « D roga p rzy ja c ió łko ! 
zaklinam  c ię , uspokój się ,» za­
w o ła ł A d o lf  przyciskając kochan­
kę swoją do serca. —  « O ! ja  
jestem  spoko jną ,» odpowie mu 
A nusia  , < o lrę tw ia łość ty lko  po­
zostaje m i na niecofnione nie­
szczęście. Uspokój się, ja  jestem

spoko jną , jestem przygotowaną 
na len cios o k ru tn y , i na śm ie rć ... 
żegnam c ię ...»  —  «Już to , już. 
uciekasz odem nie?. —  «Puść 
m n ie , ,  odpow iedziała dziewczy­
n a , w yryw a jąc  się z rąk je g o ; 
.w k ró tc e  dzień za jaśnie je , a ja  
nieehę żeby nas jios trzeżono ; 
nie z obawy o s ieb ie , bo czćinże 
je s t dla mnie pozór cnoty k tó rą  
już u tra c iła m ! lecz dla m ojej 
m a tk i, k tó rąby hańba có rk i do 
g robu  w trą c iła ..  —  T o  m ów iąc 
oddala się z szybkością.

W  m ilczeniu śpieszyła A n u ­
siu ku d o m o w i; w te m  nagle 
spostrzega przed sobą na d ro ­
dze dwóeb ludzi dążących do 
parku ; rzuca się nagle na stronę, 
i za starą u k ryw a  w ierzbę. Idący 
ludzie  ubran i b y li w  barwę ojca 
A d o lfa ; rozm aw ia li z sobą, i 
Anus ia  usłyszała te s ło w a :

«Nie p o jm u ję , ,  m ó w ił jeden, 
i) co za dziw actw a  przychodzą 
do g ło w y  naszemu m łodem u pa­
nu? chcieć aby ślub je g o ,  od­
p ra w ił się przededniem ; w y s y ­
łać nas po nocy dla sprowadzenia 
spowiednika swej m atk i ! . . . .»  - r -  
» T ak ,» odpow iedzia ł d ru g i; «za 
dw ie  godziny wszystko będzie 
skończone; ale co tćż m ów ią o 
tern m a łżeństw ie : u trzym u ją  że
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s m u t n a  j a k a ś  t a j e m n i c a   O d ­
dalen ie  ich n iedozwol i ło  A n u s i  
n ie  więcćj  s łyszeć.

«Za dw ie  g o d z i n y  !» zaw oła ła ,  
» za d w ie  go d z i n y  ! o mój  B o ­
ż e ! w sz y s tk o z  się więc  juz s k o ń ­
c z y ł o ] . . .  L e c z  p o r z u ć m y  tę s ł a ­
bość .  W s z a k  n ig dy  jeszcze nie 
k a r m i ł a m  się n ad z ie ją :  ki lka
dni  mnie j  luh w i ę c e j ,  i cóż mi 
n a  tern z a le ży ?  W y r o k  już z a ­
p a d ł ,  n iecha j  będz ie  spe ł n io ny .  « 

Z w r a c a  s w e  k roki  ku kośc io ­
ło w i   ̂ d r z w i  zn a j du j e  o t w a r t e ;  
w c h o d z i ,  i za  k o lu m n ą  się u- 
k r y w a .  W k r ó t c e  daje się s ł y ­
szeć kilka g ł o s ó w .  Ojc iec  Ado l fa  
wc h o dz i  do ś w i ą t y n i : A d o l f  po­
s t ęp u je  za n im .  O h o k  n iego idzie 
m ł o d a  k o b i e t a ,  k tó r e j  t w a r z  j a ­
śn ie j e  ca ły m  b laskiem piękności  
i s zczęśc ia .  A d o l f  b la dy ,  a ry sy  
j e g o  pe łne by ły  s m ę t n o ś c i ; oczy 
j e d n a k ż e  z u p rze jm ośc ią  zw ra c a ł y  
się ku młode j  na rzec zo ne j .  Kiedy  
p r ze cho dz i ł  obok  k o lu m n y  z a ­
s ł a n ia j ące j  A n u s i ę ,  u śmiech  u-  
k a z a ł  się na us ta ch  A d o l f a , a 
r ę k a  j e g o  śc isnę ła  lekko rękę 
k t ó r a  m u  się od da ć  mia ła .  S ta ło  
s i ę !  w s z y s t k o  s p e ł n i o n e ,  A n u ­
sia w sz y s tk o  w i d z i a ł a ; opuści ła  
w ię c  kapl icę i w ró c i ł a  do sam o-  
tnć j  izdebki  sw ojć j .

C o d z i n a  ub ieg ła  , i ukaza ła  się 
j u t r z e n k a ,  k tó ra dla całej  wioski  
by ła  ju t r z e n k ą  dn ia  u r oc z y s te g o .  
J u ż  s łych ać  rodoś ne  w ie ś n i ak ów  
śp i ew y  a młod e  t o w a r z y s z k i  A n u ­
s i ,  c i sną  się t ł u m n ie  do n i e j ,  
aby  hyd ź  p r z y l o m n e m i  ub ie ra n iu  
K ró l o w e j  R ó ż y .  A b !  j a k  eięż- 
kiemi j e j  się w y d a ją  w szy s t k ie  
te o zd o b y  s t r o ju  ! jak okro pn ie  
rozdz ie r a j ą  je j  z r a n io n e  s e r c e ,  
okrzyk i  wesołości  i g ł ośn e  m ł o ­
dzieży ś m i e c h y !  S ta r a  j e j  m a t k a  
w ch o dz i  do  i z b y ;  «Dzień d ob r y  
mo ja  A n u s i u , » r z e c z e :  odzień 
d ob r y .  — Ałi j a k  mi lą  j e s t e ś  m y m  
ocz om  w  ty m  d z i ew ic zy m  s t r o ju !  
có rk o  d r o g a ,  dzień ten j e s t  n a j ­
p iękn ie j szym w życ iu m oj e m .  T a k  
j a k  l w a  m a t k a  by łaś  w ie r n ą  c n o ­
cie,  j ak  tw o ja  m a t k a ,  odb ie rzesz  
jej n a g r o d ę .  P ó j d ź ,  có rko  m o ja ,  
p ó j d ź ,  niech cię u śc i s k am .  »■—- 
T o  m ó w i ą c ,  p r zyc i ska  córkę  do 
s e r c a , a A n u s i a  schy la  g ł o w ę  
na  ło n o  m a tk i .  -— » T a k  jesteś 
ł i lada ,» r zek ła  dalej  m a t k a  : « r a ­
dość  za p ew n ie  i n i ecie rp l iwość  
n i ed ozw ol i ły  ci snu  k o s z t o w a ć ;  
lecz taż sa m a  r a d o ś ć ,  co tej 
b ladości  je st  p r z y c z y n ą ,  powróc i  
w k r ó t c e  ru mi e n ie c  t w y m  l icom.  
Ja k  to j e s t  pięknie w  oczach  wsi  
Całej h y d ź  uw ieńczoną  J j a k  s lod-
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ko na lo  z a s łu ż y ć !... T y  pła­
czesz A n us iu ?  cóż ci je s t bić- 
dne dzićc ię?»—  «Ah matko m o­
ja ,  pomieszanie, w zruszen ie ... « 
—  « T a k , w id z ę , w id z ę , są lo  
łz y  radości. O gdyby tw ó j o j­
ciec tam b y ł p rz y to m n y ! . . .  D la  
czegóż opatrzność n iedozw oliła  
mu oglądać dnia pięknego ! Lecz 
z wysokości niebios uśmićchać 
się on będzie na w idok twego 
szczęścia. Córko m o ja , będzie 
on należał do tw ego try u m fu ; 
dziś w ieczór złożemy tw o ją  ko­
ronę na jego  g ro b ie .» —  « D ziś 
w ie c z ó r... na grobie je g o ... Tak 
m alko d ro g a ... p ó jdz iesz .... « 
ze łkaniem  w ym ó w iła  A nus ia . 
Radośny odgłos ins trum entów  
p rze rw a ł je j m owę. W e s o ły  o r­
szak p rzyby ł po K ró low ę  R óży; 
a wpośród tańców i pieśni, m łode 
p rzy jac ió łk i zaw iod ły  ją  do ko ­
ścioła.

Pobożne m ilczenie zajęło m ie j­
sce w rza w y , i całe zgromadzenie 
zw olna ku św ią tyn i postępowało. 
N ie  daleko od stopni o łta rz a , 
siedział A d o lf  obok swej nowćj 
m a łżonk i; z m im ow o lnym  try u m ­
fem zwraca oczy na nieszczę­
ś liw ą  o fia rę , k tó ra  przechodząc 
obok n ie go , upuszcza pap ie r; 
m łodzieniec z tajemną podnosi go 
trw ogą .

Anusia  zajęła p rzygotow ane 
dla niej m iejsce. W szys tk ie  oczy 
na nią się zw ró c iły  i każdy z za­
dziw ien iem  uważał bladość która 
je j piękną tw a rz  o k ryw a ła . W  
czasie odezwy pastora , w  k tó re j 
tenże okrćśla ł m łodym  d z ie w i­
com zgrom adzonym , szczęście 
i czystą radość n iew inności, w i­
dziano , ja k  k ilka  razy tw a rz  
swoją rękam i zakryw a ła . N ie ­
znana rozchodzi się w  zgrom a­
dzeniu niespokojność; jakieś sm u­
tne uczucie w szystk im  udziela 
się duszom , a żałobna pow łoka 
zastąpiła radość i św ietność, któ ­
re ,  zw ykle  przewodniczą podo­
bnemu obchodow i.

C hw ila  uroczysta nadeszła. 
M łoda A do lfa  m a łżonka , k tó rć j 
służy zaszczyt uwieńczenia K ró - 
low ć j R óży, zbliża się do A n u s i 
klęczącej p rzy o łta rzu  , i składa 
na je j skroniach g irlandę  z róż 
u w itą ,  któ rą  kapłan pobłogosła­
w ił.  W tenczas z żywością po­
wsta je A nusia  i obracając się 
do zgrom adzenia : — «S ta rc y !*  
zaw o ła ła , «czci godne m a tk i, a 
nadewszystko w y  m łode dzie­
w czę ta , k tó rych  głos m ój do­
chodzi , tow arzyszk i m oich ro ­
z ryw ek i moich roskoszy, s łu ­
chajcie m nie. N iechaj w zrok  
wasz przestanie m i zazdrościć,
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a usta wasze niech mię chwalić 
p rzestaną . Nie , niejestern ja  czy­
stą  dziewicą przeznaczoną do o- 
debrania  nagrody  za swoje cnoty; 
jes tem  n ierozm yślną, w ystępną, 
n iegodną jednein  z wam i oddy­
chać pow ietrzem . Z ry w a m  w w a ­
szej obecności te kw ia ty ,  na które 
nie zas łu ży łam ; wieniec n iew in­
ności tiwiędłby na mojem zhaii- 
biouem czole. Jes tem  w ystępną, 
je s tem  sp o d lo n ą .» —  T e  w ym a­
wiając s ło w a ,  opada bez zm y ­
słów na  stopnie o łtarza .

O krzyk  p rzes trachu ,  ze wszy- 
- stkich ust  wychodzi; śpieszą r a ­

tow ać nieszczęśliwą A nusię ; ze­
wsząd jćj niosą pom oc bezuży­
teczną. O b łąkany  A dolf ,  ciśnie 
się w raz  z t łum em  do o łtarza .  
W  pośród pow szechnego narzć- 
kania i w yrazu  bo leśc i ,  umie- 
rająca przy zy wa do siebie Adolfa 
m ałżonkę: —

"S łucha j m i ę , » p rzeryw anym  
tnówiła g łosem , «dzisiejszego po­
ranku  , przed tymże sam ym  o ł­
tarzem , zaprzysięgłaś przed nie­
bem szczęście A d o lfa . . . .  P rzy -  
rzecz m i . . .  że  dochow asz p rzy ­
sięgi twojej..,., P rz y  rzecz m i . . .  
wszystkie życia g o d z in y . . .  na 
uszczęśliwienie jego  p o św ięc ić . . . . 
A b! nade wszystko przy rzecz mi, 
że o tym dniu ok ropnym , nigdy

m u w spom inać nie b ęd z ie sz . . . .  « 
—  «Ja  k to?  co m ów isz nieszczę­
ś l iw a?  w ytłum acz s ię  » —
» A b  ! przez li tość . . .  nie pytaj 
się m nie o n ie . . .  chciej ty lko . . .  
n iezapom nieć.. .  os ta tn ich  um ie­
rającej m o d łó w . . .  A li!  przez 
litość d —  T u ta j  zamilkła i w  kil­
ka m in u t  żyć przesta ła .

O d erw an o  m łodych m ałżon­
ków od tćj okropnej sceny; za­
prow adzono  ich jak  najprędzej 
do zam ku. M łoda m ałżonka z nie- 
spokojnością w p a tryw ała  się w  
obłąkaną tw a rz  A do lfa ;  usiło­
wała  słodkiemi w yrazam i ukoić 
je g o  w zruszen ie ;  obdarzała  go 
na jtk liw szćm i pieszczotami.

« W ie lk i  B o ż e ! » zawołał mło­
d z ien iec ,  z rąk je j  się w ydzie­
r a j ą c . . . . . —  P orzuca  na trę tnych  
c iż b ę ,  i ch ron i się do sw ego 
pomieszkania; o tw iera  bilet A n u ­
si , i te czyta  w y r a z y :

"A do lf ie ,  dow iedziałam się 
o wszystkićm , w idziałam  w szy­
s tk o ;  czujesz dobrze żem dłti- 
zćj zyć nie m ogła . Zegnam  cię, 
ż egnam  ! B ądź z nią szczęśli wy; 
zapomnićj o biednej A n u s i .  « 
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KRADZIEŻ DZIECI W IN D Y A C H .

Dzieci sprzedaw ać łub kupo­
wać w Indyach  je s t  rzeczą bardzo
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zw yczajną. G łów nym  leg o h an -  
dlu powodem jes t  głód i nędza 
w  tam tym  kraju panu jąca ;  je s t  
lam  wiele rodzin które się j e ­
dynie z łe g o  przem ysłu  u trzy ­
m u ją .  W  miarę powiększania się 
ceny w ik tu a łó w , cena dzieci się 
p o d w y ż sz a :  roku 1 8 3 3 ,  pod­
czas wielkiego tamże braku  ży­
wności , płacono za dziecię tylko 
sześć m iar zboża co czyni 1 0  
fun tów  wiedeńskich. G dy dzie­
cię tym  sposobem nabyte, do­
stanie  się do zamożnego dom u, 
z największą starannością  zostaje 
w ra z  z pańskićmi dziećmi w y ­
chow ane . Nie szczędzą bowiem 
s ta rań  i kosztu , aby przez w dzię­
czność pozyskać je g o  p rzychy l­
ność , a gdy  doszedłszy do lat 
późniejszych okaże się w dz ię ­
cznym , staje się na jpierw szym  
powiernikiem  i w ykonyw aczem  
wszystkich poleceń pana.

Ubieganie się w ln d y a c h  o 
udzielenie pomocy opuszczone­
m u  dziecięciu je s t  tak upowsze- 
ch n io n em , iż zaledwie ukaże się 
t a k o w e ,  na tychm ias t kilkunastu 
pre tenden tów  posiadania onego 
zgłasza się do władz Rządow ych .
•— Często bardzo sprzedaż dzieci 
staje się powodem sm utnych  
w ypadków  , obudzą bowiem  nie­

raz  w złych ludziach chęć wyr 
kradania  ta k o w y c h ,  roku 5853 
w  D elh i ,  zniknęło m nóstw o dzie­
ci a mimo troskliw ych poszu­
k iw a ń ,  żadnego nie m ożna 'było
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wynalćść.
Indyjscy  dziecio-kradzcy nie 

po trzebują  tak dowcipnie w y m y ­
ślonych środków' używ ać j a k ic h  
naśladowcy w  Londynie  lub P a ­
ryżu .  Kawałek ciasta , lub mało 
znacząca zabawka dostatecznćm 
jest do zwabienia w  zastawione 
nań sidła ofiary. Niekiedy uży­
w ają  także usypiającego napoju 
k tóry  je s t  tak  m ocny, iż za u- 
życiem cokolwiek nad przepisaną 
m iarę  większej ilości,  śmierć 
następuje . Najczęściej takich 
podstępów pastw ą się sta ją  dzieci 
uboższych rodziców jako  nić 
mających sposobności lak ła twćj 
w  w yszukaniu  złoczyńców. J e ­
szcze jedno  wielkie niebespier 
czeństwo zagraża indyjskim dzie­
ciom , a tern j e s t : palenie ich 
na ofiarę Bogini Kali. R oku 1821  
m łody pasterz pilnujący na g r a ­
nicy prowincyi I in tea  trzody 
swojej spostrzegł zbliżających 
się doń kilku lu d z i ,  k tórzy mu 
zawiązawszy usta do iścia z nićmi 
zm u sza l i ,  w y rw aw szy  się im 
a to l i , krzykiem zwabił blisko
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mieszkających wieśniaków, któ­
rzy pochwyciwszy złoczyńców 
«lo władzy miejscowej zaprowa­
dzili. Tamże jeden znich w y­
znał, iż miał polecenie od Radszy 
prowincyi lintea dostawienia mu 
młodzieńca w celu poświęcenia 

* go na cześć Bogini Kali,  dla 
uproszenia jćj o potomka. D o­
tąd jeszsze wierzą lam bardzo 
w nieograniczoną władzę tej B o ­
gini, i przy zdarzonych okazyach 
poświęcają jej częstokroć nie 
tylko zwierzęta ale nawet i ludzi. 

—

0  BAŁWOCHWALSTWIE
X N IEK TÓ RY CH  ZW YCZAJA CH  

D A W N Y C H  P O L A K Ó W .
(  W Y J Ą T E K  Z D A . W N E G O  R Ę K O P I 8 M U .  )

Bogowie których porzucił ksią­
żę Mieczysław i Polacy, byli Trzy, 
Po-trzy: Słońce i Miesiąc, którzy 
najstarszemi byli Bogami, inni 
zaś których ojczystemi zw an o , 
jako to : N y a , Jessa , Ladon, Mar- 
szyn, Lei, Polel, ze starodawnych 
ustanowieni Królów i wodzów 
znakomitych lego narodu , kló- 

'  rych dla niepospolitych cnót pro­
tektorami niby wprzód poczy­
niwszy, polćm albo przez za­
pomnienie wiekiem wkorzenio- 
ne, albo czyniąc tćm godności

Królewskićj i imieoiowi wieczną 
sławę, tychże samych w Bogi po­
zamieniali.

T rzy  według innych T e ro ,  
albo T e r u m ,  miał trzy głowy 
z oczami o jednym na ramionach 
karku :  tego starodawni Polacy 
czcili za najstarszego pomiędzy 
wszystkićmi swemi Bogami, po­
wiadając, że Zywie ( I )  był sy­
nem je g o ,  któremu zdał urząd 
aby o życiu ludzkim, szczęściu 
i nieszczęściu miał s taranie ,  i 
ażeby on lego pilnie s t rz e g ł , 
iżby inni Bogowie zadosyćczynili 
zleconym sobie urzędom swoim.

Zywie, tego Bożka wystawiona 
była Bóżnica na górze Cirze- 
g o tk a ,  od imienia jego Żywiec 
nazw ane j,  gdzie około pierw­
szych dni M a ja , gwoli nabo­
żeństw a, wielkie schodziły się 
tłumy, tego zaś bożka w takićm  
poszanowaniu mieli starodawni 
Polacy, że go rów no w takow ćj 
kładli zacności; i tak o nim 
rozumieli jak Rzymianie o swoim 
najwyższym Jow iszu ,  dla czego 
uważając go Panem życia, up ra­
szali onego o długi wiek i szczęśli­
wy, czyniąc mu pokłony swoje 
i ofiary natenczas kiedy który
(1) Zdaje się ze ttozck Żywię  nazywano

także P o-trzy  wspomniany wyżej.
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7. nicli p ierw szy  raz u s łysza ł ku-  
kawkę klikający na drzew ie w łe- 
sie  lub te/, w s a d z ie :  która po 
s łow iańsku n azyw a się Zezuła.,  
a toż takie mieli w  tein sw oje  
zabob ony , ze siła razy poniić-  
niony ptak zak u k a ł,  tyle z.ye je­
szcze  na św iec ie  om inow ali  so ­
bie. R ozum ieli  zaś o łyin B ogu  
źe on był najstarszym nad w szy -  
stkiemi. B odam i ( ojezyslem i ) i 
całym.ni»zijdzący św iatem  i prze- 
i i i iću ia łs ię  um yślnie  w kukułkę,  
aby ich.o (lalszein życiu przestrze­
g a ł ,  którego używ ać kio miał na 
dalszy c*as z Boskićj swojej łaska­
w o ś c i ! . ^  D laczego  , wielki b y ł  
sk ru piit ’ktoby się w aży ł zabić ze.-  ̂
z u lę ,  :t kio zaś tego  dopuścił s ię ,  
tęn występek j e g o  życ iem  przy­
płacić m usiał.

Ziem nę, to je s t  Z iem ię czcili Po lacy  
za boginką tak ą , k tó re j w szelki u rodzaj 
tak  z b M  jako  i d rzew nych  o w o có w , 
p rzyp isyw ali. T e j osobliw szym  sposo­
bem  dw a razy  do ro k u  czynili ofiary; to 
j e s t ,  raz k iedy  dostaw  a ły  zboża a d rug i 
raz  k iedy  z d rzew  p o o łrząsa li ow oce. 
N atenczas k iedy  zeb ra li zboża z po i do 
sw oich gum ien o racze, z ia rn a  różnego 
ro d za ju  przy ofierze onej rzu ca jąc  na p o ­
sąg , p rosili o żyzność albo u rodzaj ro li; 
a kiedy zaś o b ra li z d rzew a ow oce, u p ra ­

szali ażeby obfitem i na przyszły  u rodzaj 
czy n iła  drzew a icli w sa d a c h .

P ogrzeby ich  w lasach  zw yczajn ie  a l ­
b o  tćż w po lach  b y w a ły , gdzie g rzeb iąc  
•swoje u m a r łe ,  m ogiły  z kam ien ia  na  
k sz ta łt  p iram id  a lbo  pagórków  k u  górze 
u ło żo n e , um y śln ie  w y staw ia li.-— N ie­
k tó rzy  zaś z n ich , p rzejąw szy  sposób od 
R zym ian  (tych  zw łaszcza k tó rzy  t u  po- 

,  zachodzili, a lbo  też  zab ran i by li pod czas 
■ w o jny  z R zym skich p row incy i) p a lili 
■trupy i popioły  ich  w tru in n a c h  kam ień 
n y c h , albo  też w  tw a rd y ch  jak ic h  naczy- 
niacljj. w ziem i zakopyw ali.

“S p ra w y  zaś w szelkie i sw ary  k tó re  za- 
t?ł!bdziły pod c z a s , m iędzy n ićm i, w e ­
d łu g  o jczystego zw yczaju  na pospolitem  
m ie jscu  od zw ierzch n o ści w yznaczo- 
nem , ręczn y  p o jedynek  szah lą  m iędzy 
dw iem a osobam i odpraw iony  u sp o k a ja ł: 
po k tó ry m  przy jacie lska  n astęp o w ała  

. z g o d a , a co k to  o b e rw a ł , tym  się  
k o n ten to w ać  m u sia ł.
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MONTF.CCHI I  CAPULETI.
■ m>\ ■ .

M onteeclii i C ap u le ti m ają jeszcze  
z a m k i, obok k tó ry ch  idzie  gośc in iec  
m iędzy W ieen zą  a W e ro n ą . C z ło n ­
kow ie p ierw sze j rod z in y  żyją te raz  w 
ubogim  s ta n ie , w pobliskości sw ych  
zam ków  w  m ieście W in c en z a , pod  im ie­
niem  T rav ersi; lecz C ap u le ti są jeszcze  
fam ilią zam o żn ą , i m ieszkają w sw oich 
zam kach M ontobello  i B onifacio, pod 
nazw ą h rab ió w  B onifacio.

W  K r a k o w i e ,  C z io n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


